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— Bój się  Boga Zosin n ie pal ty le  papierosów, too przydymia* m ałem u m leko!



Litania „Głosu Narodu"
dla użytku Stróżów katolickich, ułożył 

„Ilustrowany Kuryer Codzienny u.

Cap rozpustny byt k s i ą d z  S z p o n d e r  
K s i ą d z  M l n k i ń s k i  — p a tro n  fionder, 
K s i ą d z  S t y s i ń s k i  — o g ie r krew ki 
Także bardzo lubiat dziewki. 
S t o j a ł o w s k i  wstawi! imię 
Lampą sw ą w Jerozolimie. 
O n y s z k i e w i c z  na  okrasę 
Okr&dl eudaia m iejską kasę,
S m ó ł k a ,  byt znów innym  wzorem 
Szpiegiem i prow okatorem .
K radł M o r o  w i e ź ,  co się zdarzy 
W Syndykacie Dziennikarzy!
By! i innych jeszcze szereg,
Ja k  zapewnia nas „K uryorakM.

Św iat na opak.
Z m a r z n i ę t y  ż e b r a k  p o d  k o ś c i o ł e m . :  

Biedny nadradea sądowy prosi o datek miło
sierdzia !

Petent s t a r s z y  c z ł o w i e k  w l e t n i e j  
z a  r z u t c e ,  w r ę k u o b t n r g a n y  k a p e l u s z  
s ł o m i a n y :  Panie mecenas©i słysz&łem, że 
w biurze pańsfciem wakuje miejsce pisarza!-. 
Mam wprawdzie małe uboczne zajęcie...

Adwokat: A czem pan jesteś?
Petent: J e s u m starym niedołężnym dyrek

torem poltcyi!
© ©

N a św ię te g o  M ikołaja.
Wieczorem, w przeddzień uroczystości świę

tego Mikołaja, między dwo na przyjaciółmi, zaj 
mujacymi poko k  na trzeciem piętrze, toczy się 
nasiępuiąca rozmowa:

— Ciekawy jestem, czy też św. Mikołaj tego 
roku o nas nie zspomni... Nie miałbym nic prze
ciwko temu, gdybym obudziwszy się jutro rano, 
znalazł obok siebie w łóżku parę ładnych dam
skich pończoszek •••

— Zapewne chciałbyś z nich zrobić prezent 
komuś ?

— Ani mi się śni!..
— Cóż ci w takim razie z damskich poń- 

czoch?
— Mnie też o same pończochy nie chodzi, 

lecz o to, co się w nich zwykle mieści, a jesz
cze bardziej o to, co jest między niemi...

T iM e  „fam ilia".
Pani Wojciechowa z panią Maciejową rozma

wiały na ulicy, gdy obok nich przesunęła się 
jakaś poważna matrona. Ujrzawszy ją, powi
tała ją  pani Madejowa głębokim ukłonem i sło
wami:

— Całuję rączki pani hrabinie dobrodziejce...
— To pani zna panią hrabinę?... — zapy

tała pani Wojciechowa.
A pani Maciejowa, nastroiwszy poważną 

minę, odrzekła z dumą:
— Tak, moja pani!... To nawet familia... 

Moja Mania była u  niej za pokojówkę, zanim 
dostała s ę  za mamkę do jej najstarszej córki... 
Młudy hrabia chciał się nawet z Manią żenić, 
ale ja  nie byłam za tem, bo to, widzi kOCbana 
pani nie podobało się mojemu nieboszczykowi 
świeć Panie nad jego duszą i daj mu tam wie
czne spoczywanie, bo go nie miał za życia, 
który był demokratą i z hrabiami nie chciał 
wchodzić w blizsze stosunki—

Chłopczyki giną!

Dzieje się w naszem 
Mieście nieśwletnie.
Giną chłopczyki 
Ta — pełnoletnie.

Szukają chłopców,
Z pollcyi ciury,
A gdy Ich znajdą 
Pchają do dziury.

Za co? Za głupstw o! 
Mój Boże m iły!
Bo się chłopczyki 
Paskiem  bawiły!

Niech m a naukę 
Niejeden śm iałek .* 
Zniknął przyjem ny 
Chłopczyk hiedzi&lek.

Dobre to dziecko, 
Niewątpim wcale, 
Znajdzie się w krótce, 
Lsez — w krym inale.

Kaktus Kobierzyńekt

SMUTNA HISTORYA
o wesołym  końcu parta Fsloktata

(Tematu dalsze wyłożenie i zgwałcenie).

Działo się to w roku 19.., gdy Kraków, ma
jąc wbity „nuż w bżuh“, znajdował się w po
ważnym stanie, oczekując rozpoczęcia się śmie- 
taokowo sielankowej ery, zapowiadanych wiel
kim rykiem różnych dadaistów, ekspresy oni- 
stów, formistów, kubistów i innych onanistów.

Nic sobie z tego wszystkiego nie robiąc 
i gwizdając pod nosem z rezygnacyą tę samą 
melodyę, którą nucił Napoleon na Helenie, dą
żył pan Filoktet w towarzystwie członka mę
skiego policyi, zorganizowanej na sposób an
gielski, zatem stale zafiegmionej, na inspekcyę, 
która mieściła się na wieży Maryckiej, aby wła
dza tem łatwiej miała cały Kraków pod okiem 
i nic nie uszło jej b&czena. Aby się tam do
stać, trzeba było najpierw wyjść na strycb, 
a  stamtąd na dach byłego Hotelu Drezdeńskiego, 
skąd wystarczał zaledwie jeden skok, aby przez 
okienko wieży, służącej niegdyś do spuszczania 
beczki z nieczystościami, a  dziś przeznaczone 
do ogólnego użytku, dostawało się do lokalu 
inspekcyjaego. W tym cela urządzoną b}ła na 
dachu odskocznia, z kiórej możua było skorzy
stać za opłatą, składaną dzień poprzód w kasie 
żarnawiań biletów teatralnych. Osoby ubogie, 
posiadające urzędowo stwierdzone świadectwo 
niezamożności, miały prawo korzystania z ulg 
w opłacie, ci zaś, którzy z odskoczni nie ko
rzystali, m e byli zobowiązani do składania wo- 
góie żadnych opłat, o ile sami nie czynili tego 
dobrowolnie, uważając to za spełnienie swych 
obywatelskich obowiązków i świadczenia na ko
rzyść skarbu państwowego, dotąd jeszcze śpie
wającego bardzo cienkim głosem.

paa Filoktet wraz z  swym aniołem stróżem

znalazłszy się na środku pokoju inspekcyjnego, 
gdzie obaj, skutkiem wzięcia zbyt wielkiego 
rozmachu, przysiedli, w pierwszym rzędzie po
dziękowali obaj matce naturze, że w tej części 
ciała, która przy wsiadaniu wchodzi w bez
pośrednią styczność z podiogą, me dała im wy- 
stających kości, co uchroniło ich od niewątpli
wego kale dwa. Pozbierawszy rozrzucone po 
ziemi swe członki i rozglądnąwszy się wokoło, 
przekonali się, że w lokalu me było nikogo. 
Po chwili dopiero ujrzeli na wbitym w ścianie 
haku wiszący płaszcz, a w nim ciało ludzkie, 
które, wieszając swe okrycie, zapom nało je 
widocznie opuścić. Gdy mu na to zwrócili uwa
gę, podziękowało, również z angielskim spoko
jem. Był to wywiadowca brygady śledczej, prze
znaczony do towarzyszenia urzędnikowi inspek
cyjnemu. Od niego dowiedzieli się, że komi
sarz, który jest lunatykiem, spaceruje obecnie 
po dachu kościelnym, a  wołeć go nie można, 
aby się przypadkiem nie obudził i nie spadł na 
chodnik uliczny, mógłby bowiem łatwo uszko
dzić starożytne łańcuchy, otaczające kościół.

Na uwagę pana Filukteta, że mamy obecnie 
nów, a  nie pełnię, wobec czego dziwnem jest 
to wystąpienie objawów luaatyzmu, oświadczył 
wywiadowca, że rodzina komisarza pochoazi 
z Ameryki, a  on ulega wpływom tamtejszego 
księżyca, nie naszego. Celem zabicia czasu 
i s&rócoma sobie oczekiwania, rozpoczęli za
bawę w „kotka i myszaę*.

Po czterógodzinnem oczekiwaniu zjawił się 
komisarz inspekcyjny i zająwszy się przede- 
w szystkem  spisaniem oduiesionych wrażeń, 
co zajęło mu znowu trzy godziny (prowadził 
dukiaday p&miętm* wydarzeń dnia i nocy), za
pytał przede wszy stkiem z angielską uprzejmo
ścią, ja* się bawiono, a  następnie, co szanow- 
nycn gości sprowadza w jego wysokie progi.

Gdy posterunkowy złożył raport piękną kla
syczną polszczyzną, przeplataną tu i ówdzie cy
tatami różnycn mędrców i wyjątkami z poezyi 
Cieiątkiewicza i fejletonów Straszaka, komisarz 
zrobił poważną minę i po pótgodaunnem, na kil

kaset metrów głębobiem myśleniu, rzekł do 
siebie krótkie?, ale wiele do myślenia dające: 
„Hra!...“

A potem, zebrawszy widać myśli, które roz
pierzchły się Biczem stado gołębi, gdy ujrzy 
skradającego się ku niemu kota, odezwał się 
urzędowym tonem:

— Zatem jesteś pan oskarżony przedewssyst- 
kiem o wywołanie zbiegowiska orzez wysko
czenie z okna, co dało powód do odbycia ca
łego szeregu nielegaloyih wieców, na których 
poddawano krytyce zarządzenia władz, nastę
pnie o zanieczyszczenie miejsc publicznych, 
czego dowodem pozostawiona przez pana na 
miejscu wypadku proteza, dołączona do aktów...

W tej chwili, rzuciwszy okiem na pana Fi- 
lokteta i przekonawszy się, że ma dwie zupeł
nie normalne nogi, zawołał komisarz ze zdzi
wieniem :

— Jakto?... Pan chodzi na dwu nogach?
— Do usług pana komisarza! — odpowie- 

wiedział zagadnięty. — Zazwyczaj na dwóch, 
choć, gdy mi która z nich ścierpnie lub jestem 
w dobrem usposobieniu, podskakuję na jednej, 
w wyjątkowych zaś wypadkach, nie mogąc 
utrzymać równowagi t ik  cielesnrj, jak i du
chowej, chodzę czasem i na czterech ..

— Zachodzi zatem podejrzenie, że pan nie 
jest Fiioktetem, który s ę zabił na miejscu, tam
ten bowiem, jak stwierdzają akta i dołączona 
do nich proteza prawej nogi, posiadał tylko 
jedną nogę...

— Brakująca noga, panie komisarzu, odro
sła mi dzisiaj bezpośrednio po nieszczęśliwym 
wypadku, który mnie życia pozbaw .ł-

— Pańskie słowa wydają się mi być do 
wiary nie podobne... To komplikuje jeszcze bar
dziej sprawę, ponieważ zaś jesteś pan ponadto 
oskarżony o dokonanie zamachu stanu na la
tarnię miejską, która, choć się me świeciła, ale 
miała rozpraszać ciemn śoi uliczne i to przy 
użyciu kam euia, spadłego panu, jak pan twier
dzi, z serca, co również sprzeciwia się zasa
dom medycyny sądowej, powinianbym pana ka«



„Głos N arodu“. a  poseł Dąbrowski.

Chrześcijański o rgan  stróża 
.Glos Narodu14 — się oburza,
Że Dąbrowski posłem w Sejmie!...
Niech „Głos* pychę z serca  zdejmie,
Bo dowody oczywiste,
Że „Glos* sam  uk ładał listę,
W kiórym  zgodził się bez szwanku 
Pan Mianowski przy Maryanku!
Dziś go „Głos* nazyw a oto:
Gorszycielem i idyotą!...
Mniejsza o kw alifikaeye,
Może „Głos* ma naw et raeyę,
1 nie pójdziem z nim na kopie,
Mając swój sąd  o tym  chłopie.
Lecz pytam y „Głos Narodu*,

/  Z jak ich  przyczyn i powodu 
Gniew bezsilny n a  nim  k rup i?
Dawnie? m ądry — dziś je s t głupi 
Dawniej zacny ja k  anieli,
A dziś gorszy  w „Bagateli*?
Niech w yjaśn cel pogróżek 
O rgan kato lick ich  stróżek ;

Z podróży na G aadzanfrar.
Jak wiadomo, ek?p*dycyi naukowej angiel' 

sklej udało się wynaleźć drogę na niedostępny 
dotąd szczyt Mout Everest (Gaur zaukar) w Hi
malajach.

Z doniesień Kuryerka , m jącego i tam swe
go specyalnego koresoondenta, wynika, że tu 
ryści angielscy wpadli tam, j*k się zdaje, ale 
nie w przepaść, lecz na ślad przedhistorycznego 
człowieka.

Oto na samym prawie szczycie pod ścianą 
skalną, w zacisznem ustroniu, gdzie się nie 
je s t narażonym na działanie wiatrów, znale
ziono ślady, stwierdzające niezbicie, że ju t  przed
tem był tu k t  ś... Pozostawione przezeń ślady, 
pozwalają wnosić, że był to człowiek, odży

zać zamknąć w aresztach „pod Telegrafem* aż 
do wyświetlenia sprawy, co może nastąpić mniej* 
więcej w przeciągu dwu lat...

— Właśnie o to mi się rozchodzi, gdyż nic 
mam d»chu nad głową, na płacenie po tysiąc 
marek za pokój hotelowy mnie ni© słać, chęt
nie zatem „pod Telegrafem*, gdzie obecnie spot
kać się można z bardzo przyjemnem towarzy
stwem, przeczekałbym, dopóki mieszkania ni© 
potanieją...

— To się jednak nie gfcaaie, ponieważ pan 
wykazałeś się paperam i, że jesteś Fdokteteoa, 
a znajdujące się w mem ręku orzeczenie ko
misy i sądowo-lefearskiej stwierdza najwyraźniej, 
że pan już ni© żyje. Nieboszczyka ni© wolno 
mi zaś przeczymywać w areszcie 1...

— Ależ ja  żyję, jak  się pan o tem może 
namacalnie przekonać!

— To się panu tylko tak wydaje!... Dla 
mnie świętem jest to, co powiadają akta, oparte 
na zeznaniach wiarogodnych świadków... Jesteś 
pan nieboszczykiem i. chyba co innego wykaże 
sekcya sądowa, k  órą się ju fro przeprowadzi 
na pańskich zwłokach... Ile to jednak będzie 
niepotrzebnej pisaniny, gdyż doniesienie opie
wa, że p-óskie ciało rozprysło się w tak dro
bne cząstki, iż w pyle u  icznym nie było się 
można*ich doszukać... J u r o  zatem dowie się 
pan urzędowo, czy pan żyje, czy nie...

Gwizdnął, z szumem nadleciał aeroplan-tru- 
piarka, pena Filokteta przemocą wpakowano 
do trumny i przewieziono do Zakładu medy
cyny sądowej na Grzegórzkach.

Tutaj służący, którego wyciągnięto z pod 
ciepłej pierzyny, orzyjął go bardzo chłodno 
i ulokował w lodowni, wyrażając zdziwienie, 
że po raz pierwszy w ciągu swej długc letniej 
prafctyki lekarskiej ma do czynienia z niebo
szczykiem, który sam chodzi i można z nim 
rozmawiać. Dotąd bowiem mówił nieraz do 
swych pacyentów, ale oni nigdy na to nie od
powiadali.

Pana Filokteta pożegnał słowami:
— Nie będzie się panu przykrzyć, ma pan

wiający się normalnie i to głównie potrawami 
roślinnemi, silnej budowy c»ała, a także i obda
rzony wysoką kulturą, na co wskazuje znale
ziony obok kawałek zadrukowanej kartki, w nie 
znarym  nam języku, którą uczeni uznali jako 
kawałek popularnego pisma codziennego, wy
dawanego mniej więcej na trzy tysiące lat przed 
stworzeniem świata.

IVowy p rzyjaciel <rtomu-
Pani Marya przyjmuje po raz pierwszy 

u siebie pana Karola, o którym sądzi prawie 
na pewne, że zajmie miejsce przyjaciela domu, 
któro właśnie wakowało. Pan domu odszedł tym- 
chasem do swego pokoju, a po dobrćj chwili 
doszło rozmawiającą czule parę głośne chrapa
nie męża...

— Ot! widzisz pan! — rzecze młoua męża
tka z bólem w głosie — takie to moje szczęście! 
Ledwie «ię położył — już chrapie!

— Ol paai d)bndziejko  — odpowiada na 
to facet, przyciskając ją silnie do serca — sły
szałem o mężu paai, że jest bardzo gościnny, 
ale to, co obecnie widzę, przechodzi nawet 
moje najśmielsze marzeniaI...

rów n ego  p®d3sla2u*
Kochankę mam, że drogiej 
Nie znajdziesz w świecie pono?
A główna jej zaleta,
Że je st innego żoną!

Lecz bywać u  niej w domu 
Bałoby nierozumnie —
By ustrzedz się podejrzeń 
To ona — bywa u  mnie.

Kochanko! Twem uczuciem 
Jak j»sną gwiazdą świeć ml!
Obdarzaj mnie miłością,
A męża swego dziećmi!

* © •

bowiem towarzystwo. Jest tam kobieta, którą 
wyłowiono dzisiaj z Wisły po dwumiesięcznej 
kąpieli i wisielak, który miał czas zupełnie 
skruszeć, wisząc na strychu całe trzy tygodnie...

— Nie tyle widzę, ile czuję ich obecność — 
odpowiedział pan Filoktet i kichnął, na co grze
czny dozorca powiedział mu „Na zdrowie !* — 
a potem, życząc dobrej nocy, zamknął i od
szedł. ■

Teraz pan Filoktet zaczynał ju t  wierzyć, że 
jest nieboszczykiem i już z góry wyobrażał so
bie, jakie go czekają przyjemności nazajutrz na 
stole sekcyjnym, zwłaszcza, że cierpiał na ła
skotki w okolicy pępka, którędy lekarze zaglą
dają do wnętrza brzucha. Kręcąc się po swem 
przymnsowem więzienia po onacku, zgubił bo
wiem gdzieś w drodze zapałki, natrafił szczę
ściem na windę, służącą do transportu zwłok 
do sali sekcyjnej, znajdającej się na parterze 
i przy jej pomocy dostał się tamże z łatwością. 
Tutaj na ławce doczekał rana, a gdy się roz
widniło, przez okno opuścił lokal, wyobrażając 
sobie zdziwienie wszystkich, gdy się dowiedzą 
o ucieczce nieboszczyka przed sekeyą.

Powietrze było c?yste i przyjemne, usisdł 
zatem na ławeczce na plantach i pogrążył się 
w rozmyślaniach nad swym losem i swą przy
szłości*, chcąc się doczekać porannych wydań 
dzienników, z których mógłby się dowiedzieć 
najpewniej, co się z nim stało.

Pierwszy pojawił się Waryał Codzienny, a 
chłopcy roznoszący go, choć nikogo nie było 
na ulicach, darli się w niebogłosy;

— Straszny wypadek 1... Samobójstwo przez 
skok z trzeciego p ię tra !... T* jem 'sicze zniknię
cie zwłok nieboszczyka!... Uaiwersytet żarna- 
w a protezy głów, jako sporządzonych z trw al
szego materyału dla swych niektórych młod
szych docentów!...

Kupił numer, oddał się z nabożeństwem lek
turze i teraz dopiero rozjaśniło mu się w gło
wie, dowiedział się bowiem o sobie samym na
wet tego, czego dotąd nie wiedział. To rozja
śnienie trwało jednak niedługo, po pojawieniu

Do Gołębia!

Gbrse6c-is<Ubo.aory iai sabraii pre- 
aosnwi stróżów książkę cs^eakow 
(4000) i twierdząc, że to cą Sadzis 
z ich partyi vyudsil£ d!a siebie 

4 mandat? radzieckie.
(I Knrjar Coda. 26 /IŁ  1M1).

Gołębiu co byłeś 
S tróżem  tw ego gniazda 
Nieszczęśliwa tobie 
Snąć św ieciła gw iazda!

Bo potom stwo tw o je  
Porwał Chadek zdrajca 
Pocóteś Gołębiu 
W ysiadywał ja jc a ?

Mogłeś jako  rs je s ,
Siedzieć w M agistracie,
A ta k  musisz z m iotłą 
Stróżow ać mój bracie.

Po tw oich to  plecach 
Wspiął się ch y try  Chadek 
1 te ra z  c l drw iąco 
Pokazuje... figę! 80*

Ty — s tru g a ł przy bram ie!
A on m iejski ra jca  
Gołębiu! Gołębiu!
Pocoś nosił ja jc a ?

....................... ............... ——— ■ ■jllljjgMggBfiMgp

się bowiem Nowej Trąby przekonał s*ę, że było 
napełni© ioa zej. Aby zatem dojść do źródła 
prawdy, należało poczekać na ukazanie się któ
regoś z najpoważniejszych organów naszej prasy, 
jak Stor ego Arys\okraty lub Wrzasku zbolałej 
duszy Skąd, jak skąd, ale z nich dowie się 
chyba prawdy.

Czekał zatem ciekawy, pogwizdując, jak na 
niebosz< zyba przystało, żałobnego marsza i a- 
kompaniując sobie kiwaniem palcem w bucie, 
gdy tymczasem po głowie chodziły ma przeży
cia ostatniego wieczora, nad głową zaś krakały 
gawrony, z których jeden, przy załatwieniu 
zwykłych porannych czynności, dopuścił się 
pewnej niedyskrecyi, a ta spadła na sam wierzch 
jego k?p*lus%a, tworząc na nim coś w kształcie 
gałki chońnkiego mandaryna, lecz bynsjmniej 
nie koralowej.

Na plantacyach budził się ruch coraz żyw
szy, jedni wracali zmęczeni, do domu, inni spie
szyli do pracy, a wszyscy mieli na ustach je 
dno słow o: „Filoktet!..,*

A jemu radość rozpierała serce do tego sto
pnia, iż obawiał się, by nie pękło, czuł, że jest 
dziś najpopularniejszą osobą w mieście i żało
wał, że nie jest kandydatem, a dziś nie jest 
dzień wyborów, wszyscy bowiem oddaliby nie
wątpliwie bez zastrzeżeń swe głosy nawet nie
boszczykowi.

Nie mogąc się doczekać pojawienia się dal
szych pism, powstał z ławki i ruszył w drogę, 
mrucząc pod nosem:

— A jedna’1: ciekawa historya, skoro mnie 
ssmogo tak zainteresowała!... Wystarczy jej na 
jeden jeszcze conaj mniej numer.
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-  Ty Klaudyo nie zrozumiesz nigdy ję
zyka miłości!...

— Bo też do miłości nie trzeba języka?

Ładna familia.

~ Czego twoja mama taka kontenta dzTsTal?
— Bo udała jej się pyszna zemsta: Mój 

ojciec romansuje z pokojówką, wobec czego 
namówiła babkę, by uciekła z lokajem, który 
jest kochankiem naszej pokojówki

Czytam te mądre wymyślania „Głosu Na
rodu* i „Kuryerka* z powodu „Bagateli*-. 
Jak można dla takiej bagateli psuć tyle pa 
pieru!

— Czem był ojciec pani?
— Był mężem mojej mamy, która jest 

wdową, a ja  urodziłam się w dwa lata po 
śmierci ojca.



— Więc co ten monter robił wj twojej 
garderobie?

Aktorka. — Przysięgam ci, że to byłó|tylko 
krótkie spięcie!

— Dla ciebie Lolu popełniłbym najwięk
sze glupstwol

— A więc ożeń się ze mną!

— Sprzedałem hrabiemu obraz za 2000 rakp., 
a ty żądasz za pozowanie 3000!

—■ Bądź spokojnym, ja osobiście zainka- 
suję resztę u hrabiego)

— Co pani sądzsz o „Kobiecie, która za- 
b:łaa ?

— Sądzę, że r o z b i ł a  resztki sensu w gło
wach redakcyi „Głosu Narodu*.



fertfek Elenteryk.

Narzyko niejedyn, ^zczególnij z pomiendzy 
bezportkowców inteligientnych, ie  n!ma eo w ja
daczkę prócz pslca być wrażającym, a i to nie 
zawdy możno być czynioncym. jako że graba 
wraz z palicami używaną bywa także i do dra
pania sie w okolicy o fryn , gd i e ,  jak wiadomo, 
mieści się fabryka trujoncych gazów i f*rb, któ- 
remi Kuryer maluje „obrazy na koszuli®. Ale 
są i tacy, którzy, choć jenteligientnie pracn- 
joncy, pamintaiom tyż o tym, co powi*dzioł 
Mędrzec Pański, że w „zdrowem ciele zdrowy 
duch® i nie opuszczajom żadnyj sposobności, 
ile razy jest sie nadarzajonco, aby słabe ciel
sko pokrzepić gratisowom wyżyrkom, połon- 
ozonom z chlapką, o co dziś nie trudno. Ale 
trza m?eć szczęście, albowiem mało jest wybra- 
nych, którzy dopuszczeni bywajom do stołu 
paósk:go i, choć należą do mindzynorodo. za 
pomi najem o swych naiświntszyeh zasadach 
i wsuwajom jak pirszy lepszy buTiuj, chcący 
sobie kantrne na cały tydzień wyfutrować.

W naszym mi jakim prezydyjom tak sie kla
wo dobrało, że oberoiciec, pon Jon Kanty, jest 
z przsnroszyniem winiorz, z młodszejgzych oj- 
fów jedyn robi w trnnkowości spirytusowy] na 
Podgórzu, drogi jest dymokratyczne kiełbasy 
krenconcy, jest wienc czem gości być orzyjmu- 
joncym, a nie trza zapominać, że nejmtodszef- 
gzy z ojców, pon Bobrowski, jest doktorem 
i może z pomocą kużdymu być śpieszoncym, 
kto byłby traconcy równowagę żołondkowo- 
poletyczną.

Jeśli aie do tygo składa prezydyjum jest dc* 
dajoncym, że za kil^a milionów odmalowalimy 
se Siary Tvjater, z którym wiążą s?e także miłe 
wspomninia sławnych redut z tulipanami i in
nymi kwiatkami, jest tyż łatwym do zroznml* 
nio dla knidygo, makówe na karku majoncygo, 
że w odnowiony] lokaloości trza być różne pa
rady urzondzajoncym, bo najpiknijszo nbikacyo 
jest djabła wortajonco, gdy ij przyjdzie stać 
próżno.

1 zwiedziały sie o tym głodomory z całygo 
świa*a, że po wojnie wylazło jak z pod ziemi 
w Krakowie nowe pokolinie dawnych Wierzyn* 
ków i że możno se nad Wisłom klawo podjeść, 
a potym kichy przepłukać, oczywiście nie wo
dą, bo człowiek nie krowa, ziżdżają tyż do naft 
z całygo świata, aby sie bliżej z nami zapo
znać, a z tygo, kto mo szczynście, jest korzy- 
stajoncy, może se tyż bowim przy tyj sposob
ności klawo frygnąć, fest cycnonć i jeszcze do 
domu przyniść.

Spotkołem niedawno znajomego radcygo 
mijsMgo, jak turgoł pod p*chą morową flachę, 
a  z kiśzyni wyzirało mu kilka lamerów „Kary- 
Jerka®. Z ciekawości pytam go:

— A cóż radca mo w tyra dnpo!iansie?„. 
Pewnikiem jakaś trunkowość?...

— A tak!... — odpowiedział.
— To inożeby my spróbowali?
— Dlaczego nie?... Ale nie wiem, czy to 

panu będzie smakować, bo to gorzko woda... 
Niese jom do domu, aby wypłukać z wnątrza 
poświncynie Starygo Tyjatru, z który go tam 
jeszcze resztki zostały, a zrobić nrjsca dla gdań
skie h  szmaciarzy... Przyj iżdżajom do Krakowa 
i będzie znów można być jadaczkę na kwe«te

• jraswsrąjoucym. Nasłnrho człek wprawdzie

różnych ćmejów jakie se puskajom jedni dru
gim, ale zato poji sobie i cycnie fest, aby być 
gościom dopry przykład daioncy, że i oni nie 
powinni być na żodne etykiety zważaloncy, 
ale wsnwajcney il® sie zmieści. Bez te siedem 
lot wojny skazany był człek na dyjete i nie- 
roz mu flakiem tr/ynsto, teroz, Bogu dzinki, 
jeot już kła wij, a prawie knidy  tydzień daie 
jakąś wyiyrnnkowom okazyję. To ino bida, że 
kie y  człekowi osłabły i trza je być gorzkom 
wodom przepłuknjoncym, aby tak drogi* dziś 
jadło i trunkowość nie poszły na marne...

Słyszy sie fort i czyto jajczynio, że gie u nos 
żle dzieje 1 że bida ludzi gniecie, ale to chyba 
nieprawda bo gdvby tak było, przyjmowali
byśmy gościn o gorącem sercem, a nie goron- 
cymi obiadami i kolejami, cinżkie bopy kosztu- 
joncymi. A z tygo taki prefit, że potym goście 
wiszajom na nos psy. iż nimo u nos nijakiej 
wygodności pod względem tych ubikacyi, które 
się ozr aczo dwoma zerami, a za wypożyczenie 
do nich klucza płaciło sie dawnij pińć cyntów, 
za co staro babcia r ary  wała „panem hrabią* 
a teroz trzo być pinć marek buloncym i nie 
spotko sie nawet ze słowami wdzinczności.

Staropolsko gościnność obewateli rozszy- 
rzonygo Krakowa znanom jest już w całym 
świacie, knajora tyż do nas z różnych stron 
świata goście, aby nam powiedzieć w oczy, że 
nos kochajom, ż© bez nos nie byłoby Europy, 
ale poza oczy Śmiejom sie z nos, że sie na ka
wał jesteśmy brać dajoncy i nie umiemy sie 
poznać na farbowanych lisach. Ale trudno, 
inaczrj być ni moż«, skoro Kraków jast stoli
com. Choć niejedfiygo gniecie bida, bodaj w tym 
ezaste, gdy przyjiżdż*joaa do nas goście, mo 
sposobność zapominania o nij i wyfutrwanio se 
kantyny m  koszt miasta a  własne niebezpie
czeństwo, bo byłby głupi, gdyby nie wsnwoł, 
ile sie do skoro za to nic nie kożą płacić...

Recenzent „Głosu Narodu4*.

„Jam k ry n ica  Sztuki żywa 
W mojem ręku  to  spoczywa 
Los ak to ra  ł au to ra  
Każde brawo, bis i fora!
Sztuka, gdy nieprzyzwoita 
Niech ocenia jezuita 
Pornografii bowiem jędza 
Zmyka od widoku księdza11 i 
Bądź spokojnym panie hrabia! 
O peretka księdza zwabia.
Księdza wabi ja k  pokusa 
Baletnlcy kiecka kusa,
Oceniając „sztukę* z w praw ą 
Aż się pieni bijąc braw o 1 
Gdy na pieni się na ślini,
Idzie do swej gospodyni
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„Bagatela11 front swój zmienia.

Wyje psina k lerykalna:
„Bagatela* n iem oralna 
To rozpusty  je s t  siedlisko*!
Uspokój się dobre psłsko!
Zam iast wziąść na  ciebie kija, 
„Bagatela* f ro n t swój zwija 
A Dąbrowski rw ąc swe włosy 
Idzie b iedak  do Kanosy,
Będzie re p e r to a r  s ta ry  
Będą „Damy i huzary*.
Płacz grzesznika niesie echo.
To je s t  Dąbrowskiego cechą,
Że się zawsze czegoś zlęknie 
1 popraw ić chce się pięknie, 
i  dziś je s t  a fe ra  taka , 
t e  się zląk ł księżego psiaka!
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% listów Hemogenesa Klapy
Kochana Redakcyo!

Słowo się rzekło. aeroplan w nowtetrzn, bo 
dziś to nie w modzie zabierać si© do kobyły.

Po pożegnaniu sie z Karolkiem. który po
spieszni do kajuty małżeńskiej. abv wypróbo
wać jakość i skuteczność przywiezionego prze
żeranie kawioru, usno«abia;ącego iak wiadomo 
do wzniosłych i szlachetnych czynów, ani się 
oglądnąłem, jak znalazłem się w Paryżu, na 
lotnisku w Lasku Bul^ńskim.

W Psrwżn dowiedziałem *ie, że t*k mar
szałek Foch. iak i prezydent Briand, z którymi 
mWem jechać razem na kongres do Waszyng
tonu. nie mogąc sio mnie doczekać, opuścTi 
iuż ląd europejski. Nie pozostawało zatem nic 
innego, tylko pójść w ich ślady, oczywiście 
drogą powietrzną, aby nadrobić to opóźnienie, 
które było następstwem zboczeń z drogi cnoty 
i podróży. Soodziewałem sie. Brianda uprze
dzę w przvbvciu do A meryki i tak się też stało. 
Trudno sobie wyobrazić lego przyjemne zdzi
wienie, gdy w porcie nowojorskim powitałem 
go głowy naszego wspólnego przyjaciela, pana 
B e n e s z a :

— Pane Kolumb ust... fa  sem ju ź  łady/
— A dyabli cię nadali! — zawołał, przyci- 

skaiąe mnie do serca — Skąd sie tu wziąłeś, 
kochany Klana?... Snadłeś z nowietrza?

— W srmej rzeczv! — odpowiedziałem — 
Ale. broń B"że, nie sroce z pod ogona, I*cz, 
wedle wszelkich prawideł lotnictwa, wylądo
wałem na amerykańskim kontynencie, witany 
owacyjnie przez ludność płci obojga, zwłaszcza 
zaś niewiasty, którym opędzić się nie mogę, 
tak dybią na mą cnotę.

— A ja, mott chere, byłem już w strachu 
o ciebie. Sądziłem, że może spotkał cię jakiś 
•wypadek, skoro nie przybyłeś w oznaczonym 
czasie.

— Obawy nieuzasadnione!... Sam o siebie 
sie nie boie, wychodząc z założenia, że co ma 
wisieć, nie ntonie...

Prz*d opuszczeniem Paryża nie omieszkałem 
oczywiście zaglądnąć do sali rozpraw sądowych, 
gdzie toczy się proces słynnego Landru. obe
cnie bohatera dnia. Zwłaszcza płeć nadobna, 
choć w jej szeregach takie poczynił wyłomy, 
d8rzy go swą sympatyą, w której nietrudno 
wyczuć wyrazy uznania i wdzięczności jedno
stek, że usunął im z drogi tyle współzawodni
czek. Każda ze starych pan?en paryskich obli
cza według liczby ofiar Sinobrodego, iż o tvle 
punktów poprawiły się jej szanse na giełdzie 
małżeńskiej.

Aby się Landru ucieszył, gdv mnie zobaczył 
na sali rozpraw, tego powiedzieć nie mogę, ma 
on bowiem stale minę bardzo zadowoloną i do
brym swym hnmorem nieraz już wyprowadził 
z równowagi, tak trybunał, jak i prokuratora. 
W'docznem jednak było, że obecność moja na 
sali przyjemnie nań oddziałała, a d*ł tema wy
raz mówiąc do mnie. w chwil?, gdy mnie mijał;

-  Bonfnur, monsieur Klapa... Wybieram się 
do Krakowa zaraz po ukończeniu mego procesu, 
słyszałem bowiem, że bardzo gościnnie przyj
mujecie cb ych. Przy tej sposobności nawiążę 
jakieś stosunki z waszą płcią piękną, nie stra
ciłem bowiem dotąd nadziei, że znajdę przecież 
jednostkę rodzaju żeńskiego, która odpowie 
mym wymaganiom... Gdybyś pan wiedział o po
dobnym osobniku, bądź łaskaw poinformować 
mnie... Uroda i wiek, to głupstwo, grunt mo
neta i to we frankach, nie w m a rk a c h . . .  Resztę 
zostaw mnie, juź ja się z tem załatwię.,,

I w Nowym Jorku n ’e popasałem długo, 
obowiązki bowiem wołały mnie do Waszyngtonu, 
gdzie występowałem ofieyalme jako delegat 
krakowskiego króla burkowego, nie zabierając 
jednak głosu, ponieważ ©a porządku dziennym 
była jedynie sprawa rozbrojeń morskich, a moi 
mocodawcy z morzem nic wspólnego nie mają, 
cboó jak się dowiaduję obecnie, morska cho
roba ma się podobno pojawiać w Krakowie aż



nazbyt często, co doprowadza pana fizyka miej
skiego do rozpaczy. Tę nową epidemię tłóma- 
czą zmianą nachylenia osi ziemskiej, i w tej 
sprawie ma być w Sejmie warszawskim wnie
siona w najbliższym crasie interpeiacya z  żą
daniem wytłómaezenia ze strony Urzędu Obrotu 
Ziemią, mającego w Warszawie swą główną 
siedzibę. *

Po przybyciu na miejsce, a było to wcze
snym ranksem, udałem się natychmiast do Bia
łego Domu. Przechodząc koło pomnika Waszyn
gtona, usłyszałem głos:

— Serwus, Klapa!... A czy Lloyd George 
przyjechał?

Pewny, że to mówi do mnie Waszyngton, 
ucieszyłem się ogromnie, nie wiedziałem bo
wiem dotąd, iż on mnie zna. Przekonałem się 
jednak, że byłem w błędzie, nie był to bowiem 
głos Waszyngtona, lecz prezydenta Hardinga, 
który, czując dwałtowną potrzebę wyjścia na 
świeże powietrze, opuścił dziś wcześniej swą 
sypialnię i podlewał właśnie kwiatki z drugiej 
strony gazonu. Przywitał śmy się bardzo czule 
i rozpoczęliśmy pogawędkę przyjacielską, która 
trwała aż do chwili otwarcia pierwszego posie* 
dzenia kongresu, zagajonego, jak wiadomo, 
orędziem prezydenta.

Po odczytaniu takowego kiwnął na mnie 
Harding, dając w ten sposób do poznania, ie  
nie mamy tutaj co robić, bo oni i bez na» da
dzą sobie radę, nie usłuchałem jednak wezwa
nia i zostałem, głównie z tego powodu, że mię
dzy członkami kongresu spostrzegłem wiele 
członków żeńskich i byłem ogromnie ciekawy, 
jakie też oue zajmą stanowisko wobec kwestyi 
rozbroj- nia. Patrtyłem  na wszystko własnemi 
oczyma i słyszałem na własne uszy, informa- 
cye moje są zatem zupełnie autentyczue i dla
tego różnią się od sprawozdań niektórych pism 
codziennych, których „właśni korespondenci* 
nie wystawiali tymczasem nosa, ani żaduego 
innego organu cielesnego poza miejskie r< gatki.

Przede wszy stkjeoi zatem w obradach kon
gresu wzięła udi-iał bardzo pokaż aa liczba przed
stawicielek p łc , tak zwanej, nadobnej i to naj
żarliwsze bojowniczki o prawa kobiet z panią 
Pankburst na czele. Widzieliśmy między niemi 
także i delegatki z Krakowa, odłam neutralny 
(politycznie, me piciowp!...) był również licznie 
reprezentowany.

Gdy, po zagajeniu przez Hardinga, chciał 
Hughes zabrać głos, wpadła mu w słowo pani 
Pankhurst:

— Szanowne zgromadzanie wybaczy, że za
bieram głos bez proszenia o niego, aie to już 
taki mój zwyczaj. Czy zastanowiliście się nad 
tem, że, o ile wchodzą w grę sprawy rozbro
jenia, decydujące siowo powinniśmy mieć my, 
które światu dostarczamy kontyngentu rekruta? 
Mężczyzna choćby się na głowie postawił, sam 
w tym kierunku nie poradzi...

— A i baba bez chłopa nie da rady!... — 
mruknął któryś z członków kongresu — Biblia 
mówi wyraźnie, że: Abraham zrodził Izaaka, 
Izaak Jakuba i t. d. o babach nic nie wspomi
nając. Kto wie, czy coś podobnego nie mogłoby 
się teraz powtórzyć...

— Spróbuj pan!... — wrzasnęła panna Hop
kins — ładn>e byś pan wyglądał...

— Moi państwo, nie przeszkadzajcie mi — 
prosiła pani Pankhurst. — Pozwólcie mi się wy
gadać, bo ja bez tego żyć nie mogę... Czy może 
zresztą mieć kto słuszniejsze prawo do zabie^ 
rania głosu w sprawach ogół obchodzących, od 
nas, kobiet, które dajemy życie obywatelom 
państwa...

— Święte s ło w a ! .. .  — potakiwała panna 
Hopkins.

— A iluż to obywatelom dała pani życie ? — 
zapytał Hughes, uśmiechając się, a gdy zainter- 
pelowaoa, zamiast odpowiedzi, skromnie spu
ściła oczy, doda*:

— A widzi pani!... Siedź pani zatem cicho!...
— Na Rany Boskie!... — lamentowała pani 

Pankhurst. — Ja się wścieknę, nie mogąc wy
rzucić ze siebie tego, co się we mni© zebrało, 
ot tu i. # — j wskazała na okolicę brzucha, oczy
wiście pośpiechu, miała bowiem na myśli 
piersi.

— Może służyć kluczem?... Drugie drzwi 
na prawo w korytarzu* oznaczone dwoma ze 
rami... — zrobił ktoś uwagę.

— Litości nadem ną!... — ciągadła paui Pank
hurst. — Bóle porodowe, których panowie nie

znacie, dają nam pewne prawo do równoupraw 
nienia.

— Głupstwo!... — przerwał Hughes. — Co 
to jest w porównaniu z moimi hemoroidami, 
których nabawiłem aię w służbie dla dobra 
państwa... Że poród nic przyjemnego, w to nie 
wątpię, choć tego dotąd nigdy nie przechodzi
łem... Ale to rzecz chwilowa!... Po trzech kwar
tałach ma się spokój, poza tem przeiśeie w ten 
stan, tak opłakiwany przez mówczynię, nie jest 
pozbawione i przyjemności...

— O, ta k !... — wyrwało się w rat z cichem 
westchnieniem z ust neutralnej panny Perl- 
mutter.

— Ja, moi państwo — mówił dalej Hughes — 
nie chwalę się, ale na hemoroidy cierpię już 
od lat trzydziestu i ani rusz się ich pozbyć... 
A gdybyście panie wiedziały, jak to boli... — 
i mimowoli syknął i zacisaął zęby.

A pani Pankhurst, nic sobie z tego nie ro
biąc, ie  jej wciąż przerywają, wygłaszała swą 
mowę na temat dobrodzieje w, świadczonych 
przez kobiety społeczeństwu, któremu dają bez 
względu na porę, na lądzie, wodzie i w powie
trzu kontyngent rekruta, a w zamian za to żą
dają, by mogły się bodaj wygadać porządnie

w publicznam miejscu, zatem w sejmie, parla
mencie itd.

Co z tego wynikło i jak się cała historya 
skończyła, o tem w następnym liście, gdyż wy
sechł mi atrament, a prezydent Harding czeka 
na mnie ze śniadaniem.

Shake handl Klapa.

Ze scen  m ałżeńskich .
Pani St«*fa spodziewała się, że mąż jej za

bawi całą noc w klubie, zaprosiła też do siebie 
przyjaciela, pana Lecna, by jej się nie nud7iło.

Niestety, zar»z po północy zjawił się mał
żonek, a zastawszy nieproszonego g ścia w swem 
własnem łóżku, chwycił za rewolwer, by go 
zastrzel ć.

— Ż>na pada przed nim na kolana:
— Mężu! Daruj ma życie! Nie rób skan

dalu! Pobudzisz gąsadów!
A on na to:
— Nie! Muszę zabić tego niegodziwca!...
— Dobrze! — bł*ga dalaj biedna kobieta — 

ale nie teraz... zostaw to do nnstęptKgo r*zaJ

OGŁOSZENIA.
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6. BRAND
KraMw, Dllci IM ćlns L 6.
zawiadamia o awinfęclu 
filii przy ni. Grodzkiej

i npraa;a uprzejmie o poezfoie- 
nie zakupów tylko

prz? alfy Starowliloi! Br. 6.
Równocześnie oznajmia ife nad 
szedł świeży transport e l e -  
g a n o k i e g e  2 t r w a ł e g o  

obuwia. -  Cen? przystępne.
Obs’ug* gzybka i rzetelni. 

—  — ■  —  w

Charakter. W :
rakter pisma swój Inb zaiis- 
teresowanwj osoby, zakoma- 
niiujcte imię, rok, miesiąc 
urodzenia, ile o>?4b najbliż
szej rodziny, otrzymacie od 
Szyliera-ftRkcloi^Bs psyche- 
grafologa -autora prac Ban
kowych) szczegółową sD&lizt, 
eh*rak»errj, -ikreślenie waż
niejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczere zapy
tania. Ano-iizę wynvła się po 
otrzymaniu Mk. 300 Praca 
nau«owa Szyiiers • Szkolnika 
ziszc yc mnóstwem odsz», 
podziękowań. 0ła badań oso
bistych przyjmuje od 1 2 - 7  
Nadzwyczaj ciekawej t- eści
fcsią*ki Katalog ilustrowany
darmo wysyła się. Na prze
syłkę dołączyć znaczek pa-

Ad e s : Psrcho- 
G ^folog Ssy ller-Szkolaik, 
W arszawa. Wydawnictwo 

Piękna 25.

NAJSTARSZY TYGODNIK 1LLOSTR0WANY
Zamieszcza śllustracyc aktualne.

tTOHODZI KAŻDO SOBOTY W KRAKOWIE 
ta lm iarra  Wielkiego 98. >Nowa Wiał).

0« nsSiyela m  wezystkich A|aaeyaeti AztowilMw.

można przez jedyne w Polsce pismo „FORTUNA0. 

Ogłoszenia przyjmuje Centralna Red. Kraków, Rynek GL 11. 

Itr. 25. do nabycia: we wszystkich kioskach, ajencjach pism 
oraz na stacjach kolejowych.
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PIERW SZORZĘDNA
R E S T A U R A C Y A  i K A W I A R N I A

s s s  PRZY KABARECIE s s s s

ODRODZENIE"
KRAKÓW, UL SŁAWKOWSKA L 30

II ■  ■  •  ■ ■  ■  ■  '* ■  ■  fi ■

Restauracya pod kierunkiem b szefa kuahni 
cesarskiej w Petersburgu — wydaje

Obiady po 120 Mk. Kclacye po 150 Mk.
Podczas obiadów i kolacyj koncert słynnej orkiestry bałabajek.

Od goiziny 
11 'L wieez. „KABARET"

K o n f^ re n c le r : Zdzisław Kochański.
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